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Wszy­scy my w zło­te po­po­łu­dnie

Ra­zem pły­nie­my so­bie wol­no;

Lecz drob­nych ra­mion ni­kła siła

Po­py­chać wio­sła jest nie­zdol­na.

Próż­no nas małe pra­gną rącz­ki

kie­ro­wać w po­dróż tę do­kol­ną!

 

O, sro­ga trój­ko! W skwar upal­ny,

Kie­dy usy­pia w krąg na­tu­ra,

Wy­ma­gać baj­ki! Le­d­wie dy­sząc,

Jak­że po­ru­szać cię­żar pió­ra?

Lecz wo­bec trzech krzy­kli­wych gło­sów,

Cóż je­den li­chy głos mój wskó­ra?

 

Toż Pri­ma roz­kaz mi wy­da­je:

„Za­czy­naj śpie­wać swo­ją nutę!”

Se­cun­da za­się grzecz­niej mówi:

„Tu bred­nią wszyst­ko jest osnu­te!”

Ter­tia prze­ry­wa znów mą po­wieść

Raz – ach, nie wię­cej – na mi­nu­tę.

Ale mil­cze­nie wnet prze­wa­ża

W świa­tach fan­ta­zji sna­mi lud­nych – 

Dziec­ko jak we śnie się prze­my­ka

Po­śród nie­zna­nych zwi­dzeń cud­nych – 

Ga­wę­dzi z zwie­rzem albo pta­kiem

Pół wie­rząc w praw­dę rze­czy złud­nych.

A kie­dy baśń omdle­wa cza­sem

I ga­sną bar­wy zjaw ba­jecz­nych – 

Pra­gnie fan­ta­zja osła­bio­na

Do źró­deł wró­cić swych sło­necz­nych.

„Ciąg dal­szy póź­niej!” – „Już jest póź­niej!”

Sły­szysz dźwięk gło­sów trzech ser­decz­nych.

 

Po­wo­li tak o zie­mi cu­dów

Uro­sła baj­ka cza­ru­ją­ca – 

Młot – rzekł­byś – kuł ją krok za kro­kiem,

Aż ci do­bie­gła wresz­cie koń­ca.

Do domu płyń­my, dro­gie dzie­ci,

Bo już jest bli­ski za­chód słoń­ca.

 

Ali­cjo, przyjm tę baśń dzie­cin­ną – 

I złóż rącz­ka­mi ją mięk­ki­mi

Tam, gdzie się sny dzie­cię­ce wiją

Pa­mią­tek wstę­gi ta­jem­ny­mi,

Jako piel­grzy­ma ze­schły wie­niec

W da­le­kiej gdzieś ze­rwa­ny zie­mi.
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NORA KRÓ­LI­CZA 

Dzień jest upal­ny. Na ław­ce obok sio­stry, z lek­ka opar­ta o jej ra­mię, sie­dzi Ali­cja. My­śli, czym by się za­jąć, lecz oczki jej się kle­ją, mo­rzy ją sen. Po chwi­li za­glą­da do książ­ki, czy­ta­nej przez sio­strę. Nic w niej jed­nak nie znaj­du­je za­baw­ne­go – ani jed­ne­go ob­raz­ka, ani jed­nej we­so­łej roz­mo­wy. Znie­chę­co­na przy­my­ka oczy i mru­czy do sie­bie: 

– Na co komu mogą przy­dać się ta­kie nud­ne książ­ki. 

Na­gle przy­cho­dzi jej na myśl, że z przy­jem­no­ścią uplo­tła­by pięk­ny wia­nu­szek ze sto­kro­tek, gdy­by je mia­ła pod ręką, ale kwiat­ki ro­sną na łące. Trze­ba iść po nie, schy­lać się wie­le razy, aby ich na­zry­wać. Nie... to pra­ca zbyt mę­czą­ca. Więc... 

Wtem spo­za ław­ki, ocie­ra­jąc się pra­wie o su­kien­kę dziew­czyn­ki, wy­biegł Bia­ły Kró­lik z czer­wo­ny­mi oczka­mi. Ubra­ny był w pięk­ną ko­lo­ro­wą ka­mi­zel­kę i do­kądś spie­szył. 

Ali­cja nie zwró­ci­ła na zwie­rząt­ko naj­mniej­szej uwa­gi, tak jak­by nie wi­dzia­ła ka­mi­zel­ki i nie sły­sza­ła słów Kró­li­ka, wy­szep­ta­nych ci­chym, zdy­sza­nym gło­sem: 

– Księż­no, Księż­no!... Co sta­nie się ze mną, gdy się spóź­nię? 

Po chwi­li Kró­lik za­trzy­mał się, wy­jął z kie­szon­ki ze­ga­rek, spoj­rzał na tar­czę i po­pę­dził co tchu. 

Dziew­czyn­ka drgnę­ła. Do­pie­ro w tej chwi­li zro­zu­mia­ła, że dzie­je się coś nad­zwy­czaj­ne­go. Wszak ni­g­dy do­tąd nie spo­tka­ła tak przy­stro­jo­ne­go Kró­li­ka, po­sia­da­ją­ce­go ze­ga­rek. Pod­sko­czy­ła i w sza­lo­nym bie­gu po­pę­dzi­ła za nim. 

Spie­szy, goni – na próż­no. Bia­ły Kró­lik do­padł ży­wo­pło­tu i znik­nął wśród wy­so­kiej tra­wy. Po chwi­li Ali­cja zna­la­zła się tuż nad ciem­nym otwo­rem. Nie na­my­śla­jąc się, wpa­dła weń. Było to wej­ście do wą­skie­go, dłu­gie­go ko­ry­ta­rza. W dali biegł Bia­ły Kró­lik. 

Chce go do­go­nić, pę­dzi więc co tchu. Na­gle ko­ry­tarz się skoń­czył i przed dziew­czyn­ką roz­war­ła się ciem­na prze­paść. Nie zdą­ży­ła utrzy­mać rów­no­wa­gi i oto z nad­zwy­czaj­ną szyb­ko­ścią po­czę­ła spa­dać. Spoj­rza­ła w dół. Mrok. Ogar­nął ją lęk, czy za chwi­lę nie przy­tra­fi się jej ja­kie nie­szczę­ście. 

Na ra­zie nic złe­go się nie sta­ło. Dziew­czyn­ka na­bie­ra otu­chy i co­raz spo­koj­niej przy­glą­da się wszyst­kie­mu, co ją ota­cza. Za­uwa­ży­ła wkrót­ce, że ścia­ny stud­ni, któ­rą spa­da, nie są pu­ste. Wi­sia­ły na nich mapy i róż­no­ko­lo­ro­we ob­raz­ki. Przy­mo­co­wa­ne gwoź­dzia­mi szaf­ki były peł­ne ksią­żek. Na pół­kach umiesz­czo­no róż­ne na­czy­nia i dro­bia­zgi. 

Na jed­nej z pó­łek stał duży, gli­nia­ny dzban z na­pi­sem: „Po­ma­rań­czo­wa mar­mo­la­da”. Za­chcia­ło jej się jeść, więc schwy­ci­ła na­czy­nie. Nie­ste­ty – było pu­ste. Roz­gnie­wa­na Ali­cja chcia­ła je ci­snąć do stud­ni. Po­wstrzy­ma­ła się jed­nak, gdyż przy­szło jej na myśl, że musi być ja­kieś dno. Na tym dnie może być ja­kieś stwo­rze­nie i rzu­co­ny dzban może je oka­le­czyć. 

Spa­da­jąc, wsta­wi­ła dzban do jed­nej z sza­fek. 

Po­dróż pod­ziem­na trwa. Ali­cja mija szczę­śli­wie wszel­kie prze­szko­dy i za­czy­na za­chwy­cać się swo­ją zręcz­no­ścią. 

– Świet­nie się wpra­wię! – woła peł­na ra­do­ści. – Bez naj­mniej­sze­go guza będę zla­ty­wa­ła z naj­wyż­szych scho­dów... będę gim­na­stycz­ką. Ta­tuś, ma­mu­sia będą mnie po­dzi­wiać, chłop­cy zżółk­ną z za­zdro­ści! 

W tej chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie róż­ne uwa­gi star­szych, ich prze­stro­gi i su­ro­we na­ga­ny. Ochło­nę­ła z za­chwy­tu. 

– Nic im nie po­wiem – po­sta­no­wi­ła. – Gdy­bym na­wet mia­ła spaść z da­chu, słów­ka ni­ko­mu nie pi­snę. 

Kto znał Ali­cję, wie­dział do­brze, że i taki wy­pa­dek mógł się zda­rzyć. 

Dziew­czyn­ka ni­czym nie może się za­jąć. Spa­da­nie nie po­zwa­la na to. Mo­gła­by się nu­dzić, ale na szczę­ście lubi roz­my­ślać. My­śli gło­śno: 

– Cie­ka­we, ile to już mil prze­le­cia­łam. Za­pew­ne bar­dzo dużo. Chy­ba ze czte­ry ty­sią­ce... i to kwa­dra­to­wych. Śro­dek Zie­mi pew­nie już nie­da­le­ko... Tyl­ko jaka może być dłu­gość i sze­ro­kość tego wszyst­kie­go? 

Nie mia­ła naj­mniej­sze­go po­ję­cia, co to jest dłu­gość geo­gra­ficz­na lub też sze­ro­kość, lecz lu­bi­ła uży­wać wy­szu­ka­nych wy­ra­zów. Mia­ła ich spo­ry za­pas dzię­ki książ­kom, przy­słu­chi­wa­niu się roz­mo­wom star­szych, oraz temu, iż chęt­nie sia­dy­wa­ła w po­bli­żu pod­czas lek­cji ro­dzeń­stwa. 

Z ja­kąż przy­jem­no­ścią Ali­cja chwa­li się zwy­kle swy­mi wia­do­mo­ścia­mi, jak­żeż pra­gnie być po­dzi­wia­na. Chęt­nie też ga­wę­dzi z każ­dym, kto cho­ciaż chwil­kę jej po­świę­ci. Te­raz, nie­ste­ty, nie ma koło sie­bie ni­ko­go. W osta­tecz­no­ści więc roz­ma­wia sama ze sobą. 

Po chwi­li mil­cze­nia mru­czy:

– Cie­ka­we, czy tra­fię do środ­ka Zie­mi? Może to jest bocz­na dro­ga? W każ­dym ra­zie wy­pad­nę z dru­giej stro­ny i tra­fię po­mię­dzy lu­dzi cho­dzą­cych do góry no­ga­mi... „an­ty­pa­ty­ków”, zda­je się. 

Tu Ali­cja się stro­pi­ła i ucie­szy­ła bar­dzo, że nikt jej nie sły­szy. Była pew­na, że uży­ła nie­wła­ści­we­go wy­ra­zu. 

– Cie­ka­we tyl­ko, do­kąd tra­fię. Trze­ba się bę­dzie do­wie­dzieć... Po­dej­dę do pierw­szej spo­tka­nej pani i za­py­tam: „Prze­pra­szam, pro­szę mi po­wie­dzieć, czy to Au­stra­lia, czy też Nowa Ze­lan­dia!” 

Dziew­czyn­ka chcia­ła­by się przy tym pięk­nie ukło­nić, tym­cza­sem wszyst­ko w niej leci w sza­lo­nym pę­dzie, ręka, noga... nic utrzy­mać nie może... Nie ma co my­śleć o dy­gnię­ciu. Nie­zgrab­ność ta tro­chę ją za­wsty­dza. 

– Cie­ka­wam, czy­by kto inny to po­tra­fił! – woła i prze­sta­je się mar­twić. – Więc do­wiem się, do­kąd wy­pad­nę z tej dziu­ry – roz­my­śla gło­śno w dal­szym cią­gu. – Czy jed­nak do­brze zro­bię, że będę py­tać... może mnie we­zmą za nie­uka... po­szu­kam le­piej na­pi­sów, na pew­no będą.

Po­dróż cią­gle trwa. Ali­cja spa­da ni­żej i ni­żej. Mil­cze­nie wkrót­ce ją nuży i znów wra­ca do gło­śne­go roz­my­śla­nia.

– Co też moja ki­cia ko­cha­na po­ra­bia? Na pew­no tę­sk­ni za mną. Dina naj­droż­sza!... Któż jej mle­ka na spodek na­le­je? Bę­dzie mnie szu­ka­ła. Gdy­byż była tu ze mną... Mle­ka jej dać nie mogę... My­szy nie wi­dzę... Może by umar­ła z gło­du? Mu­szą tu być jed­nak nie­to­pe­rze. Mo­gła­byś, Dino, zła­pać so­bie jed­ne­go. Tyl­ko... tyl­ko czy koty je­dzą nie­to­pe­rze? 

Ali­cja jest śpią­ca, ruch ją ko­ły­sze i co­raz wię­cej oszo­ła­mia, od­bie­ra jej przy­tom­ność. Zu­peł­nie bez­wied­nie po­wta­rza raz po raz py­ta­nie: „Czy koty je­dzą nie­to­pe­rze? Czy koty je­dzą nie­to­pe­rze?” Cza­sa­mi znów: „Czy nie­to­pe­rze je­dzą koty?” 

Ni­ko­go obok niej nie ma. Nikt jej na py­ta­nie nie od­po­wie. Czyż nie wszyst­ko jed­no, o co pyta? 

Oczę­ta dziew­czyn­ki co­raz bar­dziej się kle­ją, pra­wie usy­pia i zda­je jej się w pół­śnie, że spa­ce­ru­je pod rękę z Diną i pyta ją z po­wa­gą: „Po­wiedz mi, Dino, szcze­rą praw­dę, czyś ni­g­dy nie ja­dła nie­to­pe­rza?” 

Na­gle coś się sta­ło. Ali­cja się bu­dzi, prze­cie­ra oczy... Wi­dzi pod sobą kupę chru­stu i ze­schłych li­ści. Spo­glą­da w górę... Ciem­no... Pa­trzy przed sie­bie... Znów wą­ski ko­ry­tarz, a w dali bie­gnie Bia­ły Kró­lik. Zro­zu­mia­ła, że nie ma ani chwi­li do stra­ce­nia. 

Ze­rwa­ła się. Pę­dzi co sił... sły­szy jesz­cze, jak Bia­ły Kró­lik szep­ce: 

– Nie­szczę­sna moja dola, czyż zdą­żę się przy­odziać? 

Wtem nik­nie za za­ło­mem ścia­ny... Za chwi­lę ośle­pia­ją­cy blask zmu­sza Ali­cję do przy­mknię­cia po­wiek. Gdy otwo­rzy­ła oczy, Kró­li­ka już nie było wi­dać. Przed nią wą­ski, dłu­gi przed­sio­nek. Sze­reg lamp pali się u stro­pu, po bo­kach mnó­stwo drzwi. Chce otwo­rzyć któ­re­kol­wiek z nich. Da­rem­nie... Wszyst­kie są za­mknię­te na klucz. 

– Czyż ja się kie­dy stąd wy­do­sta­nę? – woła w roz­pa­czy. 

Na­gle, pra­wie tuż przed sobą, wi­dzi stół z gru­be­go szkła na trzech no­gach. Na sto­le leży mały zło­ty klu­czyk. Bie­rze go, pod­cho­dzi do wszyst­kich drzwi, pró­bu­je je otwo­rzyć. Na próż­no. Klu­czyk za mały, a może zam­ki zbyt duże. 
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Spo­glą­da raz jesz­cze uważ­nie do­ko­ła i wzrok jej za­trzy­mu­je się na ni­ziut­ko za­wie­szo­nej ko­ta­rze. Pod­bie­ga, od­chy­la ją i znaj­du­je drzwicz­ki ma­leń­kie, oko­ło pięt­na­stu cali wy­so­kie. Wkła­da klucz do zam­ka, prze­krę­ca, drzwicz­ki się otwie­ra­ją. Wio­dą one do ko­ry­ta­rzy­ka nie więk­sze­go niż my­sia nor­ka. 

Ali­cja uklę­kła, spoj­rza­ła i zo­ba­czy­ła mały skra­wek prze­ślicz­ne­go ogro­du. Barw­ne kwia­ty ro­sły na kwiet­ni­kach, wo­do­try­ski szem­ra­ły, da­jąc przy­jem­ny chłód. Wzdłuż pięk­nych alei ro­sły roz­ło­ży­ste drze­wa... To wszyst­ko za­chwy­ci­ło dziew­czyn­kę i za wszel­ką cenę po­sta­no­wi­ła do­stać się do ogro­du. Na ra­zie było to nie­moż­li­we. Gło­wa jej nie mie­ści­ła się w odrzwia. 

– Gdy­bym na­wet gło­wę prze­su­nę­ła, cóż bym zro­bi­ła z ra­mio­na­mi? – woła znie­chę­co­na. – Dla­cze­góż czło­wiek nie może skrę­cać się i roz­krę­cać tak jak lu­ne­ta? Dla­cze­go nie mogę stać się te­raz mała, póź­niej znów duża, gdy­bym ze­chcia­ła? Może bym mo­gła, tyl­ko nie znam spo­so­bu. Nie wiem, jak za­cząć. 

Ale prze­ży­ła tego dnia tyle nad­zwy­czaj­no­ści, że nie przy­pusz­cza­ła, aby na świe­cie były rze­czy nie­moż­li­we. Wszyst­ko jest moż­li­we, tyl­ko na­le­ży wie­dzieć o spo­so­bach. 

Zro­zu­mia­ła wresz­cie, że klę­czy na próż­no. Wsta­ła i za­czę­ła szu­kać na­oko­ło cze­goś, co by jej po­mo­gło się zmniej­szyć. Wró­ci­ła do sto­łu, aby zo­ba­czyć, czy nie leży na nim inny klucz lub też pod­ręcz­nik wy­kła­da­ją­cy za­sa­dy skrę­ca­nia i roz­krę­ca­nia. 
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I rze­czy­wi­ście, na sto­le zna­la­zła małą bu­te­lecz­kę. Nie było jej przed­tem, tego była pew­na. Na bu­te­lecz­ce umiesz­czo­ny był na­pis, wy­ka­li­gra­fo­wa­ny du­ży­mi, wy­raź­ny­mi li­te­ra­mi: Wy­pij mnie. 

„Wy­pij mnie” – na­pi­sać ła­two, speł­nić po­le­ce­nie trud­niej. Ali­cja jest roz­waż­na i nie chce nic czy­nić bez na­my­słu. Do­sko­na­le przy­po­mi­na so­bie w tej chwi­li wszyst­kie ba­jecz­ki o nie­grzecz­nych, nie­po­słusz­nych dzie­ciach i o ka­rach, ja­kie na nie spa­dły za po­peł­nio­ne prze­wi­nie­nia. 

Zda­je jej się, że sły­szy wy­raź­nie: „Nie chwy­taj ognia, bo się spa­rzysz”. „Nie baw się no­żem, bo się ska­le­czysz”. „Nie zbli­żaj się do sta­wu, gdyż wpad­niesz do wody” itd., itd. W pa­mię­ci po­ja­wia­ją jej się prze­stro­gi, a mię­dzy nimi ta jed­na, na ra­zie naj­waż­niej­sza: „Nie pij z bu­te­le­czek, na któ­rych jest na­pis tru­ci­zna, bo za­cho­ru­jesz, mo­żesz na­wet umrzeć”. 

– Za­cho­ro­wać, kie­dy mamy nie ma! Za nic! – woła Ali­cja i pil­nie przy­glą­da się bu­te­lecz­ce, czy nie znaj­dzie na niej ostrze­że­nia? Nie było go. 

Uspo­ko­jo­na spró­bo­wa­ła na­po­ju. Był do­bry. Ileż to on smacz­nych rze­czy przy­po­mi­nał: tort wi­śnio­wy, krem wa­ni­lio­wy, pie­czo­ne­go in­dy­ka, do­sko­na­łe jabł­ka... Jed­nym hau­stem wy­pi­ła resz­tę. 

* * *

– Ależ ja się skrę­cam – woła Ali­cja – na­praw­dę się skrę­cam, zu­peł­nie jak lu­ne­ta! 

Mia­ła ra­cję. Kur­czy­ła się, zwę­ża­ła. Bar­dzo pręd­ko zmniej­szy­ła się do dzie­się­ciu cali wy­so­ko­ści. Strach ją ogar­nął na samą myśl o tym, że w dal­szym cią­gu może się jesz­cze zmniej­szać. 

„A je­że­li sta­nie się ze mną to samo, co ze świe­cą? – roz­wa­ża. – Pali się, pali, jest co­raz krót­sza, wresz­cie nie ma jej wca­le... Po­wi­nien zo­stać pło­mień... Co też dzie­je się z pło­mie­niem, gdy świe­ca się wy­pa­li?” – pyta się w my­śli dziew­czyn­ka, lecz od­po­wie­dzi na to w swej głów­ce nie znaj­du­je. Wy­pa­lo­ne­go pło­mie­nia ni­g­dy nie wi­dzia­ła. 

– Głu­pi przy­kład wy­bra­łaś! – za­wo­ła­ła wresz­cie i zwró­ci­ła bacz­niej­szą uwa­gę na sie­bie. 

Za­uwa­ży­ła też, że już się nie zmniej­sza. Lęk ustą­pił, a na jego miej­sce zja­wi­ła się ra­dość. Te­raz nic już nie stoi na prze­szko­dzie, aby się mo­gła do­stać do za­cza­ro­wa­ne­go ogro­du! Na­gle przy­po­mnia­ła so­bie, że drzwicz­ki za­mknę­ła, klu­czyk zaś po­zo­sta­wi­ła na sto­le. Pod­bie­ga, chce go schwy­cić. Nie­ste­ty, za­po­mnia­ła o tym, że sta­ła się taka ma­leń­ka. Klu­czyk leży wy­so­ko, wi­dzi go do­sko­na­le, lecz do­stać się do nie­go nie może. Pró­bu­je wdra­pać się po no­dze sto­ło­wej. Ale to się nie uda­je. Za każ­dym ra­zem ze­śli­zgu­je się po gład­kim szkle. Zmę­czy­ła się, roz­ża­li­ła, sia­dła na pod­ło­dze i za­czę­ła pła­kać. 

– Czy nie do­syć tego ma­zgaj­stwa?! – kar­ci się po chwi­li su­ro­wo. – Łzy nic nie po­mo­gą. 

Ali­cja daje so­bie do­sko­na­łą radę. Nie­raz już to czy­ni­ła w swym ży­ciu, bar­dzo lu­bi­ła za­wsze wy­gła­szać mą­dre prze­stro­gi. Co praw­da, ni­g­dy się do nich nie sto­so­wa­ła. Szcze­gól­nie nie lu­bi­ła w so­bie wszyst­kie­go, co nie­szla­chet­ne. Wte­dy kar­ci­ła się su­ro­wo. Był na­wet taki wy­pa­dek w jej ży­ciu, że sama sie­bie wy­tar­ga­ła za ucho za oszu­kań­stwa pod­czas gry w kro­kie­ta. Mo­gło ją tłu­ma­czyć tyl­ko to, że nikt nie był po­krzyw­dzo­ny. Gra­ła wte­dy sama ze sobą. Lecz Ali­cja w każ­dym przy­pad­ku pil­nie prze­strze­ga­ła za­sad uczci­wo­ści. 

By­wa­ło cza­sa­mi i tak, że wy­stę­po­wa­ła w dwu oso­bach, któ­re nie za­wsze żyły ze sobą w zgo­dzie, prze­ciw­nie: kłó­ci­ły się ze sobą bar­dzo, do­ku­cza­ły so­bie w gnie­wie... Do­bre to było przy grze lub pod­czas za­ba­wy. Lecz te­raz?... 

– Tu już mu­szę być za­wsze tyl­ko jed­na – zde­cy­do­wa­ła dziew­czyn­ka – tu po­win­nam za­wsze być roz­sąd­na, dwie na pew­no by coś zbro­iły. 

Pła­czą­ca Ali­cja na ra­zie przy­ci­cha, a ta dru­ga, roz­sąd­na, chwi­la­mi na­wet za­rad­na, za­czy­na my­śleć nad tym, czy­by nie moż­na zna­leźć ja­kie­goś środ­ka na wy­ra­to­wa­nie się z bie­dy, spo­glą­da na­oko­ło i szu­ka cze­goś, co by jej po­mo­gło do­stać się do klu­czy­ka. 

Na­gle do­strze­ga pod sto­łem małe, szkla­ne pu­de­łecz­ko, a w nim ciast­ko. Na przy­sma­ku po­ma­rań­czo­wą mar­mo­la­dą wy­pi­sa­ne są sło­wa: Zjedz mnie. 

– Zjem je – de­cy­du­je się pręd­ko Ali­cja. – Je­że­li się po­więk­szę, ła­two mi bę­dzie do­stać się do klu­czy­ka. A je­że­li jesz­cze się zmniej­szę, to może uda mi się prze­śli­znąć pode drzwia­mi i w każ­dym ra­zie znaj­dę się w ogro­dzie. Resz­ta nic mnie nie ob­cho­dzi. 

Ugry­zła ka­wa­łek ciast­ka. Wtem ogar­nął ją lęk, czy cza­sa­mi nie sta­nie jej się coś złe­go. Prze­sta­ła jeść, po­ło­ży­ła so­bie rękę na gło­wie i pil­nie uwa­ża na to, co się z nią dzie­je. Nic nie za­uwa­ży­ła. 

– Naj­zwy­czaj­niej­sze ciast­ko! – woła za­wie­dzio­na. 

Pod zie­mią przy­wy­kła już do rap­tow­nych zmian i nud­ne zda­wa­ło jej się to wszyst­ko, co przy­po­mi­na­ło co­dzien­ne ży­cie. Nie na­my­śla­jąc się dłu­żej, zja­dła całe ciast­ko. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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